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CZĘŚĆ OBOWIĄZUJĄCĄ.
Wykaz zaległych wkładek do Związku

z dniem  31. g ru d n ia  1908 roku.

G n i a z d o  s o k o l e

Okręg I.

Bielsko 
B ieńczyce 
Dobczyce 
Dziedzice 
M ogiła 
W iedeń 
Z a to r .
Ż yw iec

8 gn iazd
Okręg II.

Brzesko 
G rybów  
M uszyna 
N ieciecza 
R adłów  
W ojnicz 
Z akliczyn

7 gn iazd  
Okręg III

D ukla 
Jas ło
Ł ań cu t 
Nisko 
P rzew orsk
R ozw adów  
Rzeszów  . 
S trzyżów

8 gn iazd

Okręg IV

Dubiecko 
R adym no 
Sądow a W iszn ia  
S ien iaw a . . .
S ta ry  Sam bor 
U strzyk i dolne 
Zagórz . . .

7 gniazd .

Razem

K h

45
2

169
120

5
57
17

403
818

79
17 

114
2

18 
35 
60

HO

325

140
360
169
163
254

18
282

40
1426

10
225

26
64
90
U

200
626

85

G n i a z d o  s o k o l e

Okręg V.

Bolechów . .
G lin iany  . • .

2 g n iazda  .

Okręg VI.

Borszczów 
B rzeżany 
Budzanów  
Czortków  
K opyczyńce 
M ielnica . 
Podw ołoczyska 
S k a ła t 
Tarnopol 
Z baraż 
Zborów 
Złoczów

12 gn iazd

Okręg VII

Bołszowce . 
Czerniowce . 
Delejów . .
D o lin a . . . 
G w oidziec . 
H alicz  . . 
K aczyka 
K ałusz . .
K ołom yja 
K u ty  . . . 
M educha . .
M onasterzyska 
R ożniatów  . 
Sadagóra . .
Ś n ia ty n  . .

15 gniazd

Razem

TTTh

75
43

118  —

170
47
97

252
272

50
87

135
359
100
116
269

1954
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335 
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59 Tow. Ogółem K 6810'—

Wiktor Osiadacz, skarbnik.

Raporty za rok 1908.
Równocześnie z  niniejszym numerem przeseła 

się każdemu Towarzystwu diva egzemplarze raportu 
wprowadzonego w roku 190G dla celów statystyki 
sokolej, z wezwaniem wypełnienia obydwu egzem­
plarzy na podstawie sprawozdania za rok 1908. 
i odesłania obok sprawozdania jednego egzempla­
rza Wydziałowi Związku, drugiego W ydziałowi 
właściwego Okręgu.

C Z Ę Ś Ć  Z W Y K Ł A .
W . Sikorski.

Z powodu igrzysk północnych.
Dzisiejsza organizacya wychowania fizycznego 

poza szkołą jest w Szwecyi faktem ostatnich lat, 
datuje się od lat pięciu t. j. od chwili utworzenia 
„szwedzkiego państwowego Związku tow. gimnastycz. 
i sportowych11.

Do r. 1880 istniały w Szwecyi prawie wyłącznie 
tow. gimnastyczne, sportowych zaś było zaledwie 
kilka. Dopiero wyjazd towarzystw gimn. ze Sztock- 
holmu do Londynu w r. 1880 dał impuls do tworze­
nia się towarzystw sportowych, jak z drugiej strony 
wyjazd ten był powodem, że Anglicy wtedy po raz 
pierwszy zwrócili baczniejszą uwagę na system Linga, 
wysyłając do Szwecyi w r. 1882 celem zaznajomienia 
się z tym systemem 11 oficerów-gimnastyków i 13 
podoficerów-in8truktorów. Od tego to mniej więcej 
czasu czem raz więcej obcych lekarzy lub nauczy­
cieli gimnastyki przybywa do Szwecyi celem zazna­
jomienia się z gimnastyką pedagogiczną lub leczniczą 
i od tego to mniej więcej czasu system szwedzki ma 
czem raz większe zastosowanie, szczególnie w wycho­
waniu fizycznem kobiet i młodzieży.

W Anglii, w tej ojczyźnie sportów przyjęto sy­
stem szwedzki we wszystkich szkołach ludowych, 
a także w r. 1907 w szkole średniej w Eton College, 
w jednej z najstarszych szkół w Anglii. W iele łącz-



ności Szwecyi z resztą świata w kierunku wychowa­
nia fizycznego przypada na czas między rokiem 1880 
a 1890, jakkolwiek w tym czasie towarzystwa spor­
towe nie były jeszcze na tyle rozwinięte, ani też 
zorganizowane, aby można było urządzić igrzyska 
międzynarodowe. Ograniczono się więc tylko do urzą­
dzenia zawodów krajowych, a w zawodach takich 
urządzonych w r. 1886 wzięło udział 185 uczestników, 
z czego połowa ze sfer wojskowych. To współdziała­
nie sfer cywilnych i wojskowych i brak wszelkiej 
względem siebie zawiści, a przytem szlachetna i ro ­
zumna między sobą rywalizacya na polu wychowania 
cielesnego a w końcu opieka, poparcie, a nawet współ­
udział rządu i rodziny panującej jest powodem szyb­
kiego rozwoju i wzrostu zarówno towarzystw gimna­
stycznych jak  i sportowych; więc nie dziw, żetak  piękne 
rezultaty osiągnięto. Wobec tego nie ma tu typu biuro­
kraty  odznaczającego się brakiem woli i apatyą ani 
też żołnierza patrzącego na stan cywilny jako mniej 
wartościowy, jest natom iast jedna wspólna i świado­
ma celu praca. Nic też dziwnego, źe osiągnęli to, czem 
się chlubią: młodzież dobrze zbudowaną, zdrową i karną 
i pewne wyrobione stanowisko w świecie gimnastycz­
nym i sportowym.

Pierwsze międzynarodowe zawody odbyły się 
w Sztockholmie w r. 1895 między 15 a 20. maja 
i nosiły nazwę „piątej ogólnej uroczystości gim na­
stycznej “. W  zawodach wzięło udział 40 różnych 
towarzystw, a w tej liczbie 16 zagranicznych. Ogółem 
uczestniczyło tak w' ćwiczeniach gimnastycznych jak 
i sportowych 400 osób ze sfer cywilnych i 450 woj­
skowych. Zawodów, jakie się odbyły w Sztockholmie 
w r. 1895 niepodobna uważać za zawody międzyna- 

, rodowe, gdyż noszą wyłączną cechę zawodów skan 
idynawskich. W  tym to czasie utworzył się „szwedzki 
Związek to w. gimnastycznych", a w kilka miesięcy 
później „szwedzki Związek tow. sportowycch". Po­
nieważ jednak Szwedzi na podstawie długoletniego 
doświadczenia fizyologów oraz gimnastyków i spor­
towców swoich i obcych przyszli do tego przekona­
nia, źe tak gim nastyka sama, chociażby najraeyonal- 
niejsza, a szczególnie gimnastyka w miejscach zam­
kniętych, jak  również najbardziej zdrowe sporty bez 
gimnastyki wpływają jednostronnie na organizm 
ludzki, stworzyli w r. 1905 z dwóch wyżej wspom­
nianych związków „szwedzki państwowy Związek 
tow. gimn. i sportowych", (Svenska gym nastik - och 
Idrotts fóreningarnas Riksfórbund), a w ten sposób 
przeszkodzili szkodliwemu w następstwach rozdzia­
łowi.

Od tego to czasu rozpoczyna się w Szwecyi 
szybki rozwój sportów, które rozwijają się jednak wspól­
nie z gim nastyką i to tak dalece, źe nie ma towa­
rzystwa sportowego, którego członkowie nie upra­
wialiby zimą gimnastyki, jak również nie ma towa­
rzystw gimnastycznych, któreby nie pięlęgnowały 
różnego rodzaju sportów, a jakkolwiek ani towarzy­
stwa gimnastyczne nie mają własnych sal i ćwiczą się 
w salach szkolnych lub wojskowych ani też wszystkie 
towarzystwa sportowe własnych boisk, mimo to roz 
wój jednych i drugich — dzięki ogólnemu poparciu — 
zupełnie jest zapewniony. Nic też dziwnego, że mogą 
sobie w końcu pozwalać na urządzenie „Igrzysk pół­
nocnych", które odbyły się w tym roku po raz trzeci.

Skoro porównamy teraz środki wychowania fi­
zycznego tu w Szwecyi i zapatrywania pierwszych 
w tym kierunku powag naukowych z naszymi obec­
nymi dążnościami, trudno twierdzić, że nie jesteśmy 
na jak  najlepszej drodze. W szak projekt zawodów na 
r. 1910 udowadnia to najwyraźniej. Złączyć wszyst­
kich, wszystkim dać możność udziału w zawodach: 
to cel jego. Łączymy więc gimnastykę ze sportem,

a to jest najlepszą rękojmią , że nie pozwolimy w kie­
runku sportów na zdrowiu szkodliwą jednostronną 
wybujałość, co przy naszym łatwo zapalnym cha­
rakterze narodowym bardzo jest możliwe. Dlatego 
też powinno nam zależeć w sportach nie tyle o zdo­
bycie najlepszego rekordu, lecz przedewszystkiem
0 osiągnięcie pewnych, średnim wymogom odpowia 
dająoych w yników : wszak to dla wszystkich.

Wprawdzie zarzucają wiele naszemu systemowi 
gimnastycznemu, nie liczą się jednak niezadowoleni
1 krytykujący z tern, że przecież w kierunku poprawy 
zrobiono już wiele i że staramy się ciągle korzystać 
z doświadczeń innych narodów. Śmiało więc nam 
patrzeć w przyszłość i nie narzekać i krytykować 
się wzajemnie, lecz przyłożyć rękę do silnie nas łą­
czącego wielkiego dzieła. Jesteśmy bowiem na dobrej 
drodze i nie wolno nam wątpić o sobie jak długo 
mamy ludzi nie tylko chętnie pracujących, ale i umie­
jących pracować. W szak dorobek ten to nasza własna 
praca bez żadnej pomocy ze strony rządu, ba nawet 
często osiągany wbrew przeciwdziałaniu swoich, na 
szczęście nielicznych jednostek.

Trudno nam wobec tego brać Szwecyę za bez­
względny wzór kraju, w którym  przedewszystkiem sam 
panujący, a szczególnie jego następca i rząd starają się 
gorliwie o popieranie ćwiczeń gimnastycznych i spor- 
wych. Przeważnego też kontyngentu zawodników dostar­
cza wojsko. Wogóle wszystko robi to wrażenie, że rząd 
popiera ogromnie gorliwie wychowanie fizyczne prze­
ważnie ze względów wojskowych, a patryotyczne 
obywatelstwo chętnie idzie mu na rękę. W szak cały 
program zawodów wypełniły w znacznej części siły 
wojskowe i te spotykają się tu  z należnym uznaniem.

Z jaką to spokojną charakterowi szwedzkiemu 
właściwą radością witały tłum y publiczności swoich 
chłopców w mundurach, którzy przybywali do mety 
po przebyciu 150-kilometrowej przestrzeni w niezna­
nym terenie i to zarówno pierwszych jąk  i ostatnich, 
zarówno oficerów jak  i szeregowców, chłopów z za­
padłej północnej prowincyi szwedzkiej.* To połączenie 
w ćwiczeniach fizycznych wszystkich warstw narodu 
jest jedną z ich głównych wartości. Wszystko zresztą 
co tu  było, miało przeważnie cel praktyczny. W yścigi 
na nartach na przestrzeni 90, 60 i 30-kilometrowej, 
przenoszenie raportów wojskowych na przestrzeni 
75-kilometrowej konno, pieszo, na nartach i z pomocą 
wilków (rennwolfu), wyścigi na nartach w zaprzęgu 
konia, wyścigi konne na przestrzeni 90 kilometrów, 
zawody w braniu przeszkód konno, skoki na nartach, 
wyścigi konne na lodzie (wózki o kołach pneum aty­
cznych lub sanki), wyścigi automobili na kilku róż­
nych przestrzeniach, wzloty balonów (trzech), zawody 
w biegu na łyżwach na przestrzeni 500 m., 1500 m., 
5.000 m. i 10.000 m., zawody w jeździe sztucznej, 
hockey na lodzie, spotkania szermiercze (florety i bag­
nety), strzelanie premiowe do tarcz stałych i rucho­
mych, zawody w pływaniu, skokach do wody i t. p. 
Jednem  słowem niczego chyba nie brak było ze spor­
tów zimowych z wyjątkiem tak silnie u nas propa­
gowanych zawodów saneczkowych, jakkolwiek sport 
ten jest tu  chyba bardziej rozwinięty, niż u nas. 
Pragnąłem  się przeto dowiedzieć o przyczynie tego 
zaniedbania. Z wywiadów przekonałem się, źe nie 
brak odpowiedniego toru, jakby się zdawało, gdyż 
teren dokoła Sztockholmu, a nawet w samym Sztock­
holmie zupełnieby się do tego nadawał, lecz niebez­
pieczeństwa, jakie z takich zawodów wynikają. Dla­
tego nie tylko nie urządzają zawodów saneczkowych, 
ale przy wszelkich zjazdach z góry zachowują pewną 
odległość, aby ewentualną przeszkodę można było swo­
bodnie i bez wypadku ominąć. A jakkolwiek i tu 
zdarzają się lżejsze wypadki, złamania należą do



rzadkości. Sądzę więc, że należałoby się zas an 
nad zawodami saneczkowymi, gdyż zastraszająca 
wypadków może być powodem, źe ogo ^
przeciw temu zdrowemu i z wielu wzglę ow p -y
cznemu sportowi. , . , .

N ie pominięto natomiast ćwiczeń gim nastycz­
nych i przeprowadzono je dwa razy z tym samym 
programem w królewskim teatrze, a wykonanie ich 
było naprawdę wzorowe. Zwykła lekcya praktyczna 
ułożona systemem szwedzkim, a efekt polegający na 
dokładności i równoczesności wykonanego ruchu wspa­
niały i dla zdrowia i dla widza. ,

Zbytecznem sądzę opisywać na tern miejscu ćwi­
czenia te, gdyż zależy mi przedewszystkiem na w y­
snuciu pewnych wniosków z „Igrzysk ktoreby nam 
na co przydać się mogły. Dodam tylko, e e e ~t 
w skokach wolnych, kucznych, rozkrocznych i za­
wrotnych jak również przewrotach nad koniem o ra­
mionach wyprostowanych polegał na ogromnej pew­
ności w wykonaniu i szybkim się oryentowamu. 
Skoki te bowiem wykonywali w tak szybkim po so 
bie następstwie („balonem"), że miało się chwilowo z u- 
dzenie, jakoby płynęła ponad przeszkodą jedna lala 
ludzi. W tem . . .  fala się przerywa, bo jeden z cwiczą- 
cych ugrzązł w przeskoku rozkrocznym wzdłuż na 
środku konia. Cichy pomrók niezadowolenia i obawy, 
bo następna fala płynie już i rozbije się o mego. 
Lecz fala ludzi świadoma niebezpieczeństwa płynie 
dalej spokojnie ponad konia i jeźdźca w pięknie w y­
prostowanych postawach rozkrocznych, lekceważąc 
wszelkie niebezpieczeństwo. (L- d. n.)

B r. Tadeusz Eossowics.

Pierwsza wycieczka zimowa
na szczyt Paraszki.

Mo t t o :  „Pełne serce — otwiera 
usta. Gdyśmy rzeczy wspaniałe podzi­
w iali i przeżywali — odczuwamy nie­
odparte pragnienie podzielenia się 
wrażeniami z innymi — opowiadamy 
i  opisujemy chwile przeżyte".

(Paulke-Zsigmondy: „Niebezpieczeństwa Alp“).

Potężny urok nowości sprawia, źe pierwsze wy­
cieczki zimowe w góry członków Karpackiego tow a­
rzystw a narciarzy mają wartość nie tylko informacyjną, 
lecz budzą w duszy narciarza uczucia podziwu i zachwytu 
do piękności przyrody górskiej w zimie. Tern też tłó- 
maczy się coraz większy rozwój tego sportu, a niezapo­
mniane wspomnienia z odbytych wycieczek zachęcają 
z nadejściem zimy do dalszego kształcenia się i zdoby­
wania nowych terenów, — a zarazem pobudzają do opisu 
odniesionych wrażeń.

Pewnej soboty w miesiącu marcu r. 1907 wysiadło 
ze stacyi kolejowej w Synowucku kilka dziwnych po­
staci. Zmrok nocy pozwalał tylko dojrzeć wysokie narty  
na ramionach przewieszone, na plecach ciężyły worki 
turystyczne, — a krótkie spodnie i kurtki zarysowywały 
kontury tych turystów, — którzy ja k  sądząc z butów 
niskich a silnych wybrali się na dłuższą wycieczkę.

Było ich siedmiu — przeważna część członkowie 
klubu narciarskiego w Wolance a dwóch tylko członkow 
karpackiego towarzystwa narciarzy ze Lwowa.

Podwody na kołach po złej drodze zawiozły tych 
turystów  późną nocą do Korczyna, gdzie dzięki uprzej­
mości p. p. Podhorodeckich znaleźli w ich willi skromny 
posiłek i doskonały nocleg. Już  wczesny ranek zastał 
turystów, jak zwolna po lepkim śniegu przy marcowej 
pogodzie posuwali się cicho w góry doliną rzeczki Wielkiej 
Buczki.

A tymczasem mokry śnieg zasypywał drogę szero­
k im i płatami.

Zaledwie poczęli się wspinać na grzbiet góry, któ­
rym mieli dojść do szczytu Paraszki, gdy w tern na 
progu swego państwa powitał ich w spaniały jeleń. Na 
widok niezwykłych w porze zimowej gości król gór przer­
wał swój posiłek — zgłodniały obgryzał korę z drzew 
— podniósł szlachetną głowę do góry i przypatrzywszy 
się przez chwilę pierwszym narciarzom jak ich  widział maje­
statycznym  krokiem pobiegł do pobliskiego lasu.

Koło południa po źmudnem wspinaniu się stromy 
szczyt „Dział" (904 m.) został zwyciężony.

To pierwszy etap poważniejszy przed wyjściem na
sam szczyt Paraszki  Śnieg przestał padać, w iatr
ucichł a ciepłe promienie słońca przez błękitne niebo 
otuliły znużonych turystów swemi ramionami — ozłociły 
drobne kryształki śniegu a szczyty pobliskich gór prze­
mieniły się w śnieżne głowy cukru jaskraw o odcinające 
się sw ą białością od zieleni szpilkowych lasów.

Rozległa dolina Synowucka otoczona zewsząd gó­
rami a zasypana cała śniegiem zdaw ała się być jakiemś 
zamarzniętem jeziorem. Bo niebyło ze szczytów gór widać 
ani domów wsi Synowucka i Korczyna, ani dróg i rzek 
przecinających dolinę, tak wszechwładny śnieg opruszył 
i zasypał całą przyrodę i ludzkie sadyby.

W  tern rozkosznem otoczeniu odpoczęli turyści, pod 
samym szczytem, rozciągając swe członki na wiernych 
nartach, a szum cichy, smętny a przedewszystkiem spo­
kojny drzew pobliskiego lasu rozmarzał dusze i serca.

Tak nie wiele w życiu chwil takich prawdziwego 
odpoczynku dla nerwów, wyobraźni i um ysłu!

Jednak widok na stromą spadzistą ścianę północną 
szczytu samego, wzywał do dalszej pracy. Żmudne to 
były te częste zwroty i serpentyny po sypkim a głębokim 
śniegu. Lecz po drodze w itały nas przyjaźnie dziwne po­
stacie, ukształtowane z krzewów, i niskich drzew pokry­
tych zamrożonym śniegiem, to starce z długiemi brodami 
z kryształowych sopli zlepione, to jakby dżieci otulone 
w puszyste kożuszki a wreszcie ogromne cielska niedź­
wiedzi lub jakichś przedpotopowych olbrzymów.

Obszedłszy ostrożnie wierzchołek zagięty w lejek, 
utworzony z nawianego w iatram i śniegu wydostali się 
narciarze szczęśliwie na sam szczyt.

Tu nastąpiła  zmiana scenerji.
Zamiast miałkiego śniegu zlodowaciała powierzchnia, 

po której narta co chwiia niebezpiecznie się ś lizg a ła ; w iatr 
zimny pędził nad głowami turystów wilgotne opary z do­
lin, a zerwanemi po drodze drobnemi szpilkami zlodowa­
ciałego śniegu bił niemiłosiernie w zmarznięte twarze, 
przy kilku stopniach mrozu.

Dziki, prawdziwie zimny krajobraz przenosił bujną 
fantazyę w krain^ wiecznych lodów i śniegów dalekiej 
północy. •

Zjazd ze szczytu przedstawiał się natom iast roz­
kosznie po lekko pochylonym stoku południowym.

A dalsza droga prowadziła lekkiemi falistemi wzgó­
rzami. Na zakończenie zaś już późnem wieczorem wspa/- 
n iały zjazd szerokiemi łukami pochyłością lekką, wolną 
od drzew i przeszkód ku drodze leśnej prowadzącej do 
miasteczka Skole nagrodził całodzienne trudy.

I  życie człowieka znaczy się jakby fala, chwilami 
upadku i podniesienia, szczęśliwy, kogo zaniosła do ci­
chej, spokojnej p rzy s tan i!

Lwów w grudniu 1908.

Sprawy Związku sokolego.
Przew odnictwo Związku. D w u n a s t e  p o s i e d z e ­

n i e  12. stycznia 1909. Obecni: prezes, B arański, B iega, 
Czarnik, Czajkowski, Korytko i Osiadacz.
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Tow arzystw o popierania nauk i polskiej ma o trzy ­
m yw ać czasopismo Z w iązku w r. 1909. bezpłatnie, jak 
w roku ubiegłym .

W  spraw ie pism a Sokoła brzeźańskiego tyczącego 
się  w kładki związkowej uchw alono przestrzegać stanow i­
ska w skazanego sta tu tem  Zw iązku.

P rzy jęto  do w iadom ości doniesienie dr. M yezkow- 
skiego, źe Sokół w  Chorostkow ie ad H alicz przesta ł 
istn ieć .

L u s tra c y ę  W ydzia łu  okręgu  I I .  k tó ry  nie daje od 
powiedzi na pism a doń w ystosow ane i nie nadesła ł sp ra­
w ozdania za r. 1907, an i też  protokoła obrad Z jazdu 
delegatów  w  r. 1908. przeprow adzi dh. T u rsk i, ew en­
tualn ie dr. Row iński.

D. B a rań sk i ma w yjecdać do B uska w spraw ie 
przedłożonych planów budow y sokolni.

1). Jan ik o w sk i zdał spraw ę z lu s tra cy i Sokoła 
w S try ju , k tó ry  szczęśliw ie zażegnał sk u tk i sp raw dzo­
nego w  sokolni g rzyba .

T r z y n a s t e  posiedzenie: 19. stycznia. O becni: 
prezes i dd. B arańsk i, B iega, C zarnik, C zajkow ski, J a ­
nikow ski, K orytko, Osiadacz.

D. Jan ikow sk i m a pojechać do S try ja  na W alne 
Zgrom adzenie w dniu 24. stycznia.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania dd. B iegi i Jan ik o w ­
skiego o posiedzeniu grona związkowego odbytem  17. 
styczn ia , uchwalono, źe kom isye w ybrane przez grono 
do opracow ania ćw iczeń zlotow ych m ogą zjechać się raz 
d la  obrad i przerobienia ćwiczeń.

D. Jan ikow sk i ma opracow ać pro jek t regulam inu 
pochodowego w m yśl d yskusy i przeprowadzonej.

T rzech druhów, k tórzy  zgłosili się do egzam inu 
kw alifikacyjnego, uchw alono wezwać do przedłożenia 
dowodu przynajm nie półrocznej p rak ty k i ćw iczebnej 
w gnieździe sokołem.

C z t e r n a s t o  p o s i e d z e n i e :  26. styczn ia.
Obecni prezes i  dd. B iega, C zarnik , Jan ikow sk i, K orytko, 
O siadacz i W allek.

P rezes zaw iadam ia o rezygnacy i w ydziałow ego d. 
Józefa Ż ytnego.

P rzy jęto  do wiadom ości pismo polskiej L ig i naro­
dowej o przystąp ien ie  do niej Z w iązku w charak te rze  
członka, zaproszenie G rona okręgow ego rzeszow skiego na 
posiedzenie d. 24. s tyczn ia , prezesa Sokoła M acierzy 
w spraw ie w ydaw nictw a m iesięcznika sportowego, zaw ia­
domienie Sokoła IV . o w ieczorku styczniow ym , pismo 
Sokola krakow skiego o żydow skim  tow arzystw ie g im na- 
stycznem  i pismo Sokoła w T arnobrzegu o zachow aniu 
się Sokoła w Sokalu wobec zaproszenia na uroczystość 
pośw ięcenia sz tandaru .

P rzy ję to  do wiadom ości w ysłanie żądanej odpowie­
dzi Sokołowi w Ł opatyn ie  i w Żółkw i, tudzież pismo 
do Sokoła w Czerniowcach w spraw ie byłego członka 
jego S tan is ław a Miihlna.

Pism o R ad y  szkolnej krajow ej w spraw ie ślizgaw ki 
Sokoła I I .  udzielone d. Jan ikow skiem u do zbadan ia 
i ew entualnego zarządzenia w m yśl o trzym anych  w ska­
zówek.

P rzy jęto  do w iadom ości spraw ozdanie d. Ja n ik o w ­
skiego o w alnem  zgrom adzeniu  Sokoła s try jsk ieg o  i d. 
prezesa o lu s tra cy i W ydz ia łu  okręgu I .

W  spraw ie zażalenia 82 członków Sokoła kału- 
skiego uchwalono zaprosić d. prezesa tego Sokoła na po­
siedzenie P rzew odnictw a w celu udzielenia w yjaśn ień .

P i ę t n a s t e  posiedzenie; 9 lu tego  O becn i: prezes 
i dd. B arańsk i, Biega. Czarnik, Czajkow ski, Jan ikow sk i, 
Kosacz, K orytko, Osiadacz.

Prezes zaw iadam ia o powołaniu do W ydziału , w zgl. 
do Przew . Zw. w miejsce uby łych  śp. A ntoniego D u r­
skiego i d. Z ytnego  dd. S igm unda i Jan ikow sk iego , za­
stępców  w ybranych  przez Z jazd delegatów . U chw alono 
powołać do Grona zw iązk. w m iejsce d. Ż ytnego  d.

A lfreda H am burgera , a na czas przygotow ań do zlotu 
d. Z ygm unta  W yrobka.

P rzy ję to  do w iadom ości zarządzenie prezydyum  
w spraw ie  przy jęcia Sokoła w Ł opatyn ie  do Z w iązku, 
udzielenia Sokołowi w H aliczu i w M akowie żąda­
nych przyrządów , udzielenia Sokołowi w K am ieniu
żądanych  w yjaśnień , in te rp re tacy i postanow ień s ta tu to ­
w ych w ym aganych przez Sokoła w S try ju  i w Mielcu, tu ­
dzież odesłan ia Sokołom w D ębicy potrzebnych egzem pla­
rzy  s ta tu tu  wzorowego.

Załączono do .aktów  doniesienie Sokoła IV . we 
Lwowie o w ieczorze uroczystym  w 4 -tą rocznicę założe­
n ia i Sokoła w Skaw inie o składzie W ydziału  na r. 1909.

Zatw ierdzono plany  budynku sokolego w B rodach 
jako  m ogące służyć za podstaw ę budow y z za strzeże­
niem, źe ze sa lą  jed n ą  i d tu g ą  m ają  się łączyć n a jm n ie j- 
dw ie szatn ie  obszerne i opalane, tudzież pokój nauczy ­
cielski.

K u r s  o k r ę g o w y :  O kręgi I I .  i IV . nie odpow ie­
dzia ły  wcale, czy urządziły  ku rs w czasie fery i św ią­
tecznych, okręgi I I I .  V I. i V II. doniosły o odłożeniu 
kursu  na ferye w ielkanocne, okręg I. urządził ku rs w cza­
sie od 28. da 31. g rudn ia  1908 przy udziale 22 druhów 
z 16 gniazd, a O kręg V w  czasie od 5. do 10. styczn ie 
1909. p rzy  udziale  10 dhów z 8 gniazd. U chwalono O krę­
gowi I. w yp łacić  subw encyę 60 kor., okręgow i V  90 kor.

U chw alono poruczyć przewodnictw o kom isyi dla 
ćw iczeń zlotow ych, a t o : d la  ćw iczeń wolnych i lancam i 
d. K ucińskiem u, d la  ćw iczeń m aczugam i d. Św iątkiew i- 
czowi, dla ćw iczeń kobiet d. Oenarowi, dla ćw iczeń m ło­
dzieży d. W yrobkow i.

W  spraw ie  obydw u byłych  w iceprezesów Sokoła 
załozieckiego uchwalono wezwać Sokoła w Z ałoźcach po 
m yśli § 7. d. s ta t. Zw iązku do bezzwłocznego odesłania 
aktów  W ydziałow i O kręgu V I i zawiadom ić o tern W . Zw.

Zaproszony na posiedzenie d. K osacz, prezes 
Sokoła kałusk iego , p rzedstaw ił obszernie tło  miejscowe, 
na którem  osnuto zażalenie 32 członków Sokoła (p. po­
siedzeniu 14), odpow iedział w yczerpująco na poczynione 
w tern zażaleniu zarzu ty  i zażądał imieniem swego W y­
działu w ysłan ia  delegatów  Zw iązku do K ałusza na W alne 
Zgrom adzenie m ające się odbyć 20. m arca U chw ah no 
w ysłać delega ta  i w ezw ać dha K osacza, ażeby przed 
Zgrom adzeniem  zw ołał W ydz ia ł i w szystk ich  k tórzy  pod­
p isali zażalenie, w celu om ówienia wobec delega ta  z a ­
rzutów  przez n ich  poczynionych.

S z e s n a s t e  posiedzenie 16. lutego. O becni; p re ­
zes i dd. B arański, B iega, C zarnik, Czaykow ski, J a n i­
kow ski, Osiadacz, Sigm und.

Spraw ozdanie d. Jan ikow sk iego  o zakazie W ydziału 
Sokoła I I .  używ ania przez młodzież szkolną napojów  w y­
skokow ych i papierosów  na torze ślizgaw kow ym  p rz y ­
ję to  do wiadom ości i uchwalono donieść o tern R adzie 
szkolnej krajow ej.

Zatw ierdzono w yrok Sądu honorowego Sokoła w N ad- 
wórnie, k tórym  w d. 28/11 1908 uchwalono w ykluczyć 
jednego z członków  za dopuszczenie się czynu niehono- 
rowego i polecono W ydziałow i T ow arzystw a w ykonać 
ten  wyrok.

P rzy ję to  do w iadom ości w ysłanie d. W itoldow i 
N aw rockiem u w Polskiej O straw ie s ta tu tów  i pouczenie 
do założenia Sokoła ; Sokołowi we W iedniu uchwalono 
posłać potrzebne podręczniki do ćwiczeń.

P rzy ję to  do wiadomości nadesłanie 29 rub li na po­
m nik ś, p. naczelnika D urskiego.

Polecono dh. Biedze, ab y  przygotow ał m ateryały  
i w nioski do zaw ierania stosunków  z europejskim i zw ią­
zkam i gim nastycznem i.

W skutek pism a K om itetu  obchodu 100-nej rocznicy 
urodzin Ju liu sza  Słow ackiego w  spraw ie biustów  jego, 
uchwalono um ieścić o b iuście u w agę w czasopiśm ie Z w ią ­
zku i  udzielić K om itetow i sp is tow arzystw  sokolich.
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Sprawozdanie d. Czarnika o lustracyi gniazda rze­
szowskiego przyjęto do wiadomości z zadowoleniem i we­
zwaniem do usunięcia braków w sprawozdaniu w ym ie­
nionych.

P rzy ję to  do wiadomości pismo nacz. R ucińskiego 
tyczące się przygotow ań do zlotu i pism a W ydziałów  
i Gron okręgow ych.

P rzy ję to  do wiadom ości spraw ozdanie d. Jan ikow ­
skiego z walnego zgrom adzenia gn iazda bolechowskiego 
odbytego  14, lutego.

Sprawy Okręgów.
Okręg I. Z otrzym anego niedawno protokołu obrad 

w ydzia łu  okręgu krakow skiego, które się odbyły  jeszcze 
w listopadzie zeszłego roku należy podnieść zarządzenie 
w ydzia łu , ab y  delegaci w ysełan i na zjazdy i w ażniejsze 
zebran ia  sokole m ieli obowiązek zdaw ania spraw ozdań 
przez odczyty i pogadanki w swoich tow arzystw ach ce­
lem uśw iadam ian ia  i zain teresow ania ogółu sokołów ze 
sp raw am i sokolemi. N adto postanowiono zorganizow ać 
grono prelegentów  d la sp raw  ak tualnych . Postanow ienia 
godne naśladow nictw a. D ow iadujem y się dalej, że okręg 
posiada ruch liw ą sekcyę tu ry s ty c zn ą  (działalności jej nie 
podano,), k tó ra  budzi zam iłow anie do tu ry s ty k i ta k  w le- 
cie ja k  i w zimie ; źe ag itu je  się za obowiązkowem 
w prow adzeniem  ćw iczeń strzeleckich a gdzie są w arunki 
i w ioślarskich  i  że czynić będzie s ta ra n ia  aby W . Zw. 
w ydał nowy, bardziej p rzystępny śpiew nik w formacie 
kieszonkow ym  celem um ożliw ienia śpiewów chóralnych 
przy  rozm aitych zebran iach  sokolich.

Okręg III. W  dniu 24. s tyczn ia  odbyło grono n a ­
uczycielskie okręgowe posiedzenie. N iejaw iii się naczel­
n icy bez uspraw iedliw ienia z D ębicy, S trzyżow a i P rz e ­
w orska. W  przeddzień posiedzenia przerobiono w c ;ąg u  
całego dnia ćw iczenia wchodzące w zakres zawodów okrę­
gow ych które się m ają  odbyć w r. b. w Łańcucie. Do 
w yznaczonych już  ćwiczeń wolnych, na drążku, koniu, 
wszerz i wzdłuż, w skoku w dal, w dw ójskoku w dal, 
rzu tach  kam ieniem  i oszczepem dodano ze względu na 
program  zawodów ogólnych w roku przyszłym  b ieg  na 
100 i 1000 m tr. i przełażenie przez park an  4^2 m tr. 
w ysoki.

W  ćw iczeniach tych  b ra li udział naczelnicy i na j­
lepiej ćw iczący druhow ie w okręgu w liczbie 26. Z a­
w ody odbyw ać się m ają zastępam i po 6 ćw iczących do 
do każdej g rupy ; zaw odniczą je d n ak  zastępy  i jednostk i (w y­
mienione rodzaje ćw iczeń podzielono na g rupy , patrz  
„P rzew odnik" nr. 1. z  tego roku). Jed n o stk i m ogą zdo 
byw ać odznaczenie w jednem z poszczególnych rodzai 
ćw iczeń w grupie. Jed y n ie  do biegów  m ogą się zg łaszać  
jednostki. N ajlepsze w ykonanie wynosi 5 punktów .

R ozkazy i  w skazów ki postanowiono w ydać drukiem  
w form ie książeczek, k tóre stanow ić będą zarazem  legi- 
tym acyę.

W  końcu w ybrano kom isyę w celu obm yślenia od­
rębnych  ćwiczeń dla okręgu na zlot 1910 r. złożoną 
z druhów  z Rzeszow a i naczelników  z Gorlic, Ł ańcu ta  
i G łogow a, uchwalono odnieść się do w ydziału  okręgo­
wego, aby  polecił gniazdom  zbieranie funduszów  na zlot 
w czasie ćw iczeń do puszek i podzielono okręg  na trzy  
d z ie ln ice :

1-a T a r n o b r z e g ,  Rozwadów, N isko, Baranów , L e ­
ża jsk  i D ębica (naczelnik d. W ojnas.)

2-a R z e s z ó w ,  Kolbuszowa, Głogów, Przew orsk, Ł ań ­
cut, Tyczyn, R opczyce, Sędziszów (naczelnik  dh. 
S tein).

8 -a J a s ł o .  Strzyżów, Gorlice, Krosno, D ukla, (naczel­
n ik  dh. K uzian).

Na rzecz pomnika śp. A. D urskiego zebrano 8 K 
20 hal.

Okręg V. rozesłał okólnik w zyw ając do p rzedk ła­
dania w ykazów s ta ty sty czn y ch  o ruchu  ćw iczebnym  i do 
doniesienia o zam ierzonych w b. r. uroczystościach, ja k  
niem niej o m iejscow ościach w których  m ożnaby gn iazda 
sobole tw orzyć a nadto do zb ieran ia funduszy na zlot.

Okręg VI. Grono nauczycielskie okręgow e odbyło 
posiedzenie w dniu 24 stycznia. N ie p rzysła ły  nikogo 
gn iazda najsłabsze w okręgu ja k  Budzanów, M ielnica, 
Strusów, Z baraż, Zborów. Pow inien się niemi okręg  b a r­
dzo trosk liw ie zająć i dać pomoc jakiej tam  potrzeba do 
czego nadarza się bardzo dobra sposobność z powodu 
przygotow ań do zlotu w Trem bow li. R oztrząsano s ta n  
okręgu. Liczebnie on słaby  dosyć, należy go zatem pod 
tym  względem  wzmocnić a na w szelki w ypadek postaw ić 
go i z obecną liczbą aa  odpowiedniej w yżynie. Niewolno 
jednak  s tan ąć  u początku drogi jakim je s t rozbudzenie 
się żywszego życia. W łasn ą  energ ią  trzeba drugich  pod- 
n ifśó  i wolę ich wzmocnić. W  tym  celu m ają naczelnicy 
co k w a rta ł przesełać naczelnikow i okręgow i rap o rty  
o rozwoju ruchu w tow arzystw ie.

P rogram  zlotu w Trem bowli, którego term in ma 
być później postanow iony i k tó ry  połączy się z m iejscow ą 
u roczystością układano w ten  sposób, ab y  on m ógł być 
przygotow aniem  do zlotu krakow skiego. N ie mogło ty lko  
zebranie się zdecydować co do udziału  w ćw iczeniach 
sokołów ze w si, dla k tó rych  jeden punk t chciano p rz e ­
znaczyć, ponieważ organizacya tych  sokołów idzie wol- 
nem tempem. U stalono zatem dotychczas, źe w p rogram  
m a wejść m usztra (w przeddzień zlotu), w dzień zlotu 
po próbach i pochodzie uroczystym  ćw iczenia wolne, 
w zastępach, m aczugam i, lancam i i zawody w grze 
w pięstówkę.

Zawodów okręgow ych zaniechano, bo b rak ło b y  
czasu w jednym  dniu na ich przeprow adzenie, słabe w y ­
ćwiczenie niedałoby rezultatów  i w reszcie b rak  przyborów  
p o  m a ł y c h  gniazdach  tak ich , ja k  dysk, oszczep, tyczka . To 
się sta ło  n ie  dobrze, bo rzecz leży ostatecznie nie w osią­
gnięciu  wyników, ale w samem zorganizow aniu tak ich  
ćwiczeń. Toż to najlepsze przygotow anie do zlotu p rzy ­
szłego. P rzybory  są  w Zw iązku na sk ładzie po bardzo 
nisk ich  cenach (patrz  ogłoszenia). A i czas by  się  w le t­
nim długim  dniu na to znalazł.

Na podstaw ie refera tu  dh. W ięczkow skiego d y sk u ­
towano nad  sposobem rozbudzenia ruchu ćw iczebnego 
zdecydowano, że jednym  ze środków do tego celu może by ć  
podział dzielnicowy. Podzielono się też na p ięć dzieln ic: 
1-a Mielnica, Borszczów, C z o r t k ó w ,  2 -a  H usia tyn , 
K o p y c z y ń c e ,  Chorostków, 8-a Budzanów, T r e m b o ­
w la ,  Strusów. M ikulińce, 4-a Podwołoczyska, Skałat, 
Zbaraż, T a r n o p o l ,  5 a  Zborów, Z ł o c z ó w ,  Załoźce.

Po przerobieniu ćw iczeń w olnych i m aczugam i na 
zlot w Trem bowli dyskutow ano o zlocie krakow skim . D la 
czego jednak nie omówiono i nic nie postanowiono o ćw i­
czeniach odrębnych okręgu ? W  końcu postanowiono u rzą ­
dzać co roku zawody — należałoby zacząo koniecznie od 
tego roku —  a na rzecz funduszu dla sieró t po śp. A. 
D urskim  złożono 28 K  40 b.

Okręg VII. Również grono nauczycielskie okręgow e od­
było posiedzenie w dniu 7. lutego. Nie uspraw iedliw ili 
nieobecności dhowie z Berezowa. Bołszowca, D elejow a, 
D elatyna, Gwoźdźca, K ut, M educhy, R ożniatow a Sado- 
góry, Ś n ia tyna , W yżnicy, Zabłotow a. Przedyskutow ano 
jeszcze zlot z roku zeszłego w Kołomyi przyczem  podnie­
siono konieczność większej stanow czości naczelników  i d o ­
pilnow anie lepszego przygotow ania N a podstaw ie rap o r­
tów kw arta lnych  omówiono powody obniżenia się p ro­
centu ćw iczących się. W yw ołało  to w ielką dysknsyę, 
k tó rąby  można u jąć  w ty ch  czynionych spostrzeżeniach : 
powodami s ą :  a) szkoły nasze n iedbające o w ychow anie
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fizyczne, b) brak zachęty od lekarzy i brak fachowo uzdol­
nionych nauczycieli, c) wydziały tow arzystw  złożone nie­
jednokrotnie z ludzi nie rozumiejących zadań sokolstwa 
i nie dbające o ćwiczenia, d) nasze arystokratyczne 
usposobienie bocząca się na niżej społecznie lub towa 
rżysko stojących, e) brak zebrań sokolich i częstych lu- 
stracyi, f) brak sal i boisk odpowiednio urządzonych, 
g) wynajmywanie częste sal ze szkodą ćwiczeń, h) leni­
stwo. Każdy przyzna, źe dosyć tego wyliczono. Źe jednak 
nie tylko trzeba znać złe, ale je usuwać, przyjdziemy 
kiedyś do omówienia tego w „Przewodniku".

Omówiono zlot krakowski. Postanowiono rozpocząć 
za nim ruchliwą agitacyę. Projekta odrębnych ćwiczeń 
okręgu uchwalono nadsełać do 10 marca do rąk  naczel­
nika okręgu.

Również postanowiono podział dzielnicowy. Dzielnic 
będzie sześć: 1-a S t a n i s ł a w ó w .  Bołszowce, Halicz, Me- 
ducha, Delejów, Otynia, Hołosków, Tyśmienica, Boho- 
rodczany, Nadworna, D e la ty n ; 2-a K o ł o m y j a ,  Glweź- 
dziec, Bsrezów, Peczeniżyn, Zabłotów, Obertyn, Horodenka, 
Ś n ia ty n ; 3-a C z e r n i o w c e ,  Kaczyka, Sadogóra, Zalesz­
czyki; 4-a Dolina, K a ł u s z ,  Rożniatów; 5-a T ł u m a c z  
z gniazdami we wsiach sąsiednich, Buczacz, M anaste- 
rzyska, Z łoty Potok; 6-a K o s ó w ,  Kuty W yżnica.

W  końcu uchwalono odnieść do W. Okr., aby urzą­
dził wycieczkę okręgową połączoną z ćwiczeniami wol- 
nemi, lancami, maczugami i w zastępach do Czerniowiec 
na dzień 27. czerwca na poświęcenie tamtejszego boiska; 
urządzić kurs gim nastyczny w wielkim tygodniu i od 
nieść się do W. Zw. o nakład podobizny śp. Durskiego 
w wielkim formacie.

Zatem ruch wszczął się, jest nadzieja, że nieusta- 
nie. Jeszcze cicho w okręgach II., IV . i V.

W. Sikorski.

Król. gimn. Ins tytut  Centralny w Sztockholmie.
(Dokończenie.)

Po tej godzinie ćwiczeń praktycznych następuje 
na pierwszym roku godzina anatomii lub teorya gim na­
styki pedagogicznej, na drugim fizyologia, gim nastyka 
lecznicza lub anatomia. Anatomię bierze się wcale do­
kładnie, bo na podstawie podręcznika Mullera p. t  „La- 
robok i anatomifór sjukgym naster" i atlasu Spalteholza. 
Żałować należy, źe my nie mamy dotychczas takiego 
lub podobnego podręcznika, gdyż oddałby on nieocenioną 
przysługę naszym nauczycielom gim nastyki. Podobnie 
rzecz się mu z fizyologią, nauką o ruchach, teoryą g i ­
m nastyki pedagogicznej i t. d. Słuchacze II . roku ćw i­
czą się oprócz tego w anatomicznem sekcyonowaniu, 
a nauka anatomii na tym roku odbywa się zawsze z de- 
monstracyami na zwłokach. Dzięki takiemu systemowi 
nauczania Szwedzi utworzyli w kierunku wychowania fi­
zycznego osobną gałąź nauki, a wyraźne ślady jej roz­
woju zachowały się w tak  zwanych „Tabelach L inga" 
i „Dodatku do tabel". P . H. L ing w ydał ich 10. Na- 
stęycy, korzystając z poczynionych doświadczeń, doda­
wali nowe, uwzględniające bardziej jeszcze właściwości 
indywidualne pojedynczych jednostek, tak  źe dziś je s t tych 
tabel 33. Dla nieznającego systemu szwedzkiego nie 
przedstaw iają one najmniejszej wartości, jakkolwiek 
w rzeczywistości są nieocenione. Na podstawie nich bo­
wiem układa nauczyciel program każdej lekcyi, przyczem 
może z łatwością zachować stopniowanie, zastosować się 
do wieku, do słabszego rozwoju dziatwy i t. d., gdyż 
tabele przewidują rozmaite okresy rozwoju ciała ludzkiego 
a nadto jedna z nich dostosowaną jest do organizmu 
dziatwy od natury fizycznie upośledzonej. Na podstawie 
nich też napisane są wszelkie podręczniki dotyczące sy ­
stemu szwedzkiego.

O godzinie 9 46 zaczyna się zbierać w szatniach 
młodzież szkół średnich, a o godz. 9 55 rozpoczynają się 
lekcye praktyczne w trzech salach. Lekcye te omawiam 
bliżej na innym miejscu. (Dodatek). Po nich następuje krótka 
krytyka, w której biorą wspólny udział słuchacze (elewi) 
I. i I I . roku. O godzinie l l 55 rozpoczyna się w dwóch 
salach nauka szermierki na florety : dla I. roku szkoła, 
dla drugiego walka wolna, przyczem przeciwnicy zmie­
niają się codziennie. Cechą tej nauki to dokładność w ro ­
zmaitych postawach i dokładność wykonywanych ru­
chów. Z początkiem roku uczestnicy kursu intru- 
ktorów ( rok pierwszy) byli dzieleni codziennie na małe 
zastępy złożone z 2 — 3 , z którymi przećwiczał ru ­
chy początkowe jeden z kursu nauczycieli (rok drugi) 
Miało to cel podw ójny: dla pierwszego roku szybkie 
wyzbywanie się popełnianych błędów, dla drugiego wy­
robienie zmysłu obserwacyjnego, zdolności szybkiego po­
prawiania błędów i wogóle zdolności dających mu kw a­
lifikacje na dobrego nauczyciela. W miarę postępów tych 
pierwszych przerabiają oni następnie tesame ćwiczenia 
ze sobą naprzemian prowadzeni przez jednego z nauczy­
cieli szermierki, przyczem wszelkie ruchy przećwiczą się 
tak prawo jak  i leworącz, a zasada ta  zobowiązuje rów- 
wnieź w walce wolnej. Po tej godzinie następuje na 
pierwszym roku godzina anatomii lub teoryi szermierki 
(od II . półrocza fizyologii) na drugim roku zaś anatomia 
lub nauka o ruchach. Od godziny l 55—3 45 znowu lekcya 
szermierki, tym razem na szable i bagnety. Szermierka 
na szable mniej zajmująca, gdyż szable krótkie, a ciężkie 
nie mówiąc o maskach, które w yglądają tak, jakgdyby 
były zrobione na podstawie modelu p. Linga. Podobnie 
jak w szermierce na florety wszelkie ruchy przećwiczą 
się tu  oburącz, jak  również obustronne są ćwiczenia 
w szermierce na bagnety, które mówiąc nawiasem są 
łatwe, gdyż kombinacyj tu  mniej, a sama walka wcale 
przyjemna, a dla widza efektowna. Koniec pracy dzien­
nej stanowią ćwiczenia praktyczne przeprowadzane przez 
tych, którzy nie brali udziału w przeprowadzaniu takich 
lekcyj przed południem. Je s t to codzienny program pracy 
w Insty tucie, a w yjątek stanowią dnie przeznaczone na 
wycieczkę. J e s t  to zazwyczaj jeden dzień w tygodniu 
ale tylko zimową porą (piesze wycieczki odbywają się 
znacznie rzadziej), kiedy dobry lód na okolicznych jezio­
rach lub dostatecznie głęboki śnieg zezwala na dalszą 
taką wycieczkę na łyżwach lub nartach. W tedyto w yru­
sza wycieczka z pułkownikiem Balckim na czele złożona 
z kilkudziesięciu osób. Osobno na jaką godzinę przed 
nami w yruszają nasze koleżanki, a jakkolwiek wycieczka 
daleka, bo około 40 km i więcej i z jeziora na jezioro 
— odpiąwszy łyżwy — trzeba przechodzić pieszo, do­
ścignąć ich nie jesteśm y w stanie. Zmęczone jednak w ra­
cają koleją, gdy my tąsam ą drogą na łyżwach.

O takich wycieczkach my pojęcia nie mamy i mieć 
nie możemy, nie mając tak  wielkich jeziór, a wobec 
tego tak  dobrej ku temu sposobności. Sport łyżwowy 
wobec tego nietylko źe tu  nic nie kosztuje (wyjątkowo 
jeżeli śniegi spadną lub w Idrottsparku) ale ma zastoso­
wanie w turystyce przy zachowaniu pewnych w tym k ie ­
runku ostroźnościach, a do tego w ystarcza zupełnie li- 
newka ratunkowa i długi zakuty kij.

O wycieczkach na nartach nic na razie powiedzieć 
nie mogę, gdyż pierwszy śnieg spadł w Sztockholmie do­
piero 25. grudnia (i już go nie ma) a ferye świąteczne 
trw ają do 7. stycznia włącznie*). Tak w ygląda w ogólnych 
zarysach praca w Insty tucie. Jeżeli nam też czego za­
zdrościć Szwedom to przedewszystkiem tego zakładu 
i tych starań około wykształcenia swych nauczycieli g i­
mnastyki. Potrzebujemy bowiem stanowczo więcej w y­
kształcenia zawodowego niż go dotychczas otrzym ywa­
liśmy. Zapewne że kursy kilku lub kilkunastodniowe są

*) a rtykuł pisany w grudniu 1908. (Red).
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pożyteczne i w ypełn iają  n ie jedną lukę lecz w ystarczyć 
nie m ogą. Nie w ystarczą  rów nież kursy  szećciotygo- 
dniowe. P otrzebujem y bowiem nauczycieli o gruntownym 
naukowem  w ykształceniu , k tó rzyby  potrafili so le zawsze 
odpowiedzieć „dlaczego" ?, bo w tedy naprawdę w ierzą 
w w artość tego, co robią, a p racy  oddadzą się z zap a­
łem  Zapew ne, źe system  i m etoda to rzeczy ważne lecz 
znacznie w ażniejsze to  sam nauczyciel w raz z sw oją in ­
dyw idualnością, bo w nim leży przyszłość rozwoju n a­
szego dorostu sokolego.

Kronika sokola.
P rzy  zlotach i  wycieczkach, festynach  

i  zabawach, na wieczornicach i  obchodach 
sokolich — wszędzie i  zawsze pam ię ta jm y  
o Kościuszkowskim funduszu sokolim, 
przeznaczonym  na popieran ie gniazd kreso­
wych i  włościańskich.

W  r. 1908 złożyli na ten  fundusz: M. G rzyw iński 
z R yczow a 3-60 K , Sokół w Zabłotow ie 13-32 K, w Ho- 
rodence 15 K, w Sanoku 17-50 K, w Przem yślu 23-19, 
w G ródku 20, chór M acierzy 21-10, V II . O kręg zebrane 
podczas m szy polowej 54*69, Sokół w Sączu . _ >
w S tarym  Sączu 12-40, Lw ów -M acierz 65 03, w N isku 
23-40, w  Sokalu 15, w Tarnow ie 10, w S tam siaw ow ie 
48 46, w W adow icach 26 80, w Sanoku 51, w P rzem y­
ślu  50, w C ieszynie 10, w Tarnopolu 38 koron. go em 
537-89 kor.

Z powodu śm ierci ś. p. naczelnika Durskiego zło­
żono do kasy  W ydziału  Zw iązku dotąd  następu jące  kw oty : 
z w yraźnem  przeznaczeniem  „ n a  p o m n i k  : Tow. gim n, 
„Sokół" : O bertyn  19-77 kor., K alw arya 25, Z ato r 12, 
Podhajce 10, H u sia ty n  40, Głogów 6-85, Chodorów 28, 
P rzem yślany  50, K ry n ica  10, Dolina 64, K am ionka s tr . 
10, L isko 12, P rzem yśl 50, d. K az. W yszyński z L ibu­
szy 10, d. M akowicz 10, N. N. z K rólestw a /2-79 kor., 
Jordanow icz 82, Bełżec 20, razem  532 41 kor.

Z wyraŹDem przeznaczeniem  „ n a  f u n d u s z  z a o ­
p a t r z e n i a  d z i e c i "  Tow. gim n. „S okół": Andrychów 
20 kor., O kręg  III. Rzeszów 50, N aczelnicy VI. O kręgu 
Tarnopol 28 40, L eonard  T arnaw ski 13-70, razem 112 10 K.

„ D o  d y s p o z y c y i  M a c i e r z y " :  (w szystk ie kwoty 
przesłane zam iast w ieńca na tru m n ę ): Tow. gimD. „So 
kó ł" B rody 25 kor., O bertyn 20, Ja s ło  20, Chodorów 
10, Jaw orzno 10, Jo rdanów  10, T yczyn 20, M ościska 10, 
Borszczów 25, R udki 19, S tary  Sącz 25, D ąbrow a 20, 
A dolf C ieński L ovrana 10, G r. Naucz. K raków  25, razem 
240 koron.

K w oty  wym ienione w ustęp ie d rag im  i trzecim  o d ­
dano do kasy  Sokoła-M acierzy.

Składki „na pom nik" należy nadsełac pod adresem  
Z w iązku. Z w racam y uw agę tow arzystw om  związkowym , 
że sk ła d k i te  przyniosły  dotychczas 532 kor. — To za 
m ało!

Komitet obchodu setnej rocznicy Ju liusza  S łow ac­
kiego p ragnąc  zyskać fundusze na pom nik i rozpow sze­
chnić ja k  najw ięcej im ię Słowackiego sprzedaje duży 
b iu st poety w odlewie gipsow ym  w ykonanym  w edług 
pom ysłu rzeźb iarza W . Szym anowskiego w K rakow ie, 
nad to  zrobił uk ład  z fab ry k ą  S. W . Niem ojowskiego, 
k tó ra  daje ze sprzedaży „papieru  S łow ackiego" pewien 
procent na rzecz pom nika. Polecam y zatem  D ruhom  te 
dw a p rzedsięb iorstw a jako godne naszego sokolego po ­
parc ia . B iust dużych rozm iarów  nadaje się do dekoracyi 
s a l ; koszt około 80  kor. W iadom ość bliższa u sekreterza 
K om iietu d ra  W ik to ra  H ahna Lwów, Ż ulińskiego l l a .

Zwracamy uwagę na „ D o d a t e k " ,  w ydaw any przez 
Związek pod redakcyą dha Cenara. Pism o to dostarczane 
w pewnej ilości gronom nauczycielskim  i naczelnikom  za 
darmo, mogłoby zainteresow ać i szersze grono Sokołów, 
gdyby  je  chcieli przedpłacać — 2 k o r .  r o c z n i e  — 
i czytać. Z aw iera wzory ćw iczeń i a r ty k u ły  teoretyczne. 
Zalecając to pismo w szystk im  Sokołom chcielibyśm y 
zw iększyć zainteresow anie się ćw iczeniam i. Obecnie, od 
stycznia, drukuje się w „D odatku" wzory lekcy i szw edz­
k ich  przesełane przez dha S ikorskiego ze Sztokholm u.

W Sokole II. we Lwowie odbył się op ła tek  z cechą 
więcej uroczystą gdyż gniazdo równocześnie obchodziło 
otw arcie w łasnej sokolni. Po poświęceniu sa li odśp iew ał 
chór Sokoła I I .  okolicznościową p ieśń  oraz kolędę a  p re­
zes d. Solecki przełam aw szy się op łatk iem  z licznie z e ­
branym i gośćm i, oddał po stosownej przemowie salę do 
użytku dzielnicy Gródeckiej. W śród biesiadników  w id z ie ­
liśm y przedstaw icieli Zw iązku, okręgu, M acierzy, oraz w y ­
słanników  sąsiednich gniazd i pokrew nych S tow arzyszeń 
(Skała, G wiazda, O rganizacya N arodow a V I okręgu itp . 
W śród licznych a serdecznych przem ówień Czcigodnych 
gości (Dh. dr. F iszer, W allek, Buzek, Soleski, Sokalski 
ojciec itd.), na tem at zadań Sokolstw a i p racy  około 
uśw iadom ienia narodow ego w yszczególniło się przem ów ie­
niam i dha ks. D ziędzielew icza kapelana Sokoła-M acierzy, 
k tóry  porównyw ał nasze sokolnie z chatam i ojczystem i 
rozw ijając na tern tle piękne m yśli w odniesieniu do So­
kolstw a. W śród przyjaznego nastro ju  gwarzono długo na 
tem at niespożytej siły  organizacyi sokolej, czego p rzy ­
k ładem  choćby w łaśnie owe gniazdo Sokół I I . ,  k tóre 
ledw ie przed 5 la ty  powołane do życ ia , pociągnęło  za 
sobą zorganizow anie się  w innych dzielnicach m iasta  
dalsze dwa gniazda a samo już przyszło przy pomocy 
zacnych ludzi, in sty tu cy i finansow ych oraz' poparciu 
Z w iązku do posiadania w łasnej kam ienicy  czynszowej 
oraz sa li ćwiczebnej. Ochocze tan y  zakończyły uroczy­
stość gdzieś po północy.

Tarnobrzeg. Czy po każdym  w ystęp ie sokolim  mus 
n as tąp ić  zastój ? Czy też to  tak i u nas zw yczaj, że 
szybko na nasze żyw otne sp raw y  obojętniejem y ? Czy 
„Sokół" może rozw ijać się  w śród in try g  i w aśn i?  Czy 
porzuca się zaufane i odpow iedzialne stanow isko dla b ł a ­
hych p rzyczyn? P y tan ia  te  zadaję członkom naszego 

Sokoła" i W ydziału  jego, N asunęły  się one jako re- 
fleksya na wspomnienie zeszłego roku, w którym  gniazdo 
nasze okazało ta k ą  chęć do pracy. Dokonało też dwóch 
wielkich czynów ; poświęciło swój sz tandar sokoli i w y ­
w iązało się z poruczonych mu przez W ydział I I I .  O kręgu 
przygotow aw czych prac dla doraźnego Z lotu. Lecz po 
odbytych  uroczystościach ospałość sp ę ta ła  sk rzyd ła  n a ­
szego „Sokoła" a in try g i w ichrzy ły  i d z ia ła ły  na jego 
szkodę. W sk u tfk  nich rezygnu je  naczeln ik  K . Brzózy 
ze swego stanow iska. Czy to  na to naczelniku prow a­
dziłeś druhów  i druh in ie na zlot rzeszow ski i lw ow ski 
i zapraw iałeś do karności, aby  ich potem rzucić, Te.k 
się nie czyni! W  ogniu h artu je  się s ta l  a na in try g i n a ­
leżało odpowiedzieć ty lko  zdw ojoną energ ią  na stanow isku  
naczelaika.

Po m iesiącu więc W ydział „Sokoła" zaradzając 
złemu pow ierzył obow iązki naczelnika druhow i J .  W oj- 
nasowi, ale szczerba raz uczyniona nie w yrów na się  
prędko tak, iżby nie było po niej znaku.

Ż ycie w „Sokole" naszym  zaczyna znów pow oli 
rozw ijać się na nowo a znakiem  tego by ł o doborow ym  
program ie „W ieczór K ościuszkow ski", op ła tek  o dość 
licznem zebraniu  i ud a tn y  „W ieczór styczn iow y" .

Tłumacz. W  dniu 4. g ru d n ia  b. r. obchodziliśm y 
uroczyście rocznicę pow stan ia listopadow ego. R ano odbyło 
się uroczyste nabożeństw o, n a  którem  zebrali się licznie 
tu te js i obyw atele. W  czasie nabożeństw a odśpiew ał chór 
sokoli pod b a tu tę  d. Moszory p ieśni żałobne i  narodow e.
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K a z a n ie  w  p o d n io s ły ch  s ło w ach  w y p o w ied z ia ł d . ks. M a­
jew sk i.

W ieczo rem  w sa li soko le j, o d św ię tn ie  p rz y b ra n e j 
zesz li s ię  w  s tro ja c h  tłu m n ie  sokoli i  m ie szk ań cy  m ia s ta . 
N a s tró j z e b ra n ia  p o d n io s ły , znać , źe zeszli s ię  n a  św ię to , 
dob rze  odczu te  i z rozum iane . W iec zó r z a g a ja  w  k ró tk ich  
sło w ach  prezes tu te js z e j o rg a n iz a c y i narodow ej d . S ta n i 
s ła w  B ohdanow icz  a po n im  p rez?s  n aszeg o  g n ia z d a  d. 
W a n d a l in  W a le w sk i w  b a rw n y c h  a  p o ry w a ją c y c h  s ło w ach  
p rz e d s ta w ia  w y p ad k i z r. 1 8 8 0  i 1 8 3 1 ;  a p rzem aw ia  ta k  
g o rąco , iż  w  m y ś l m ów cy  — k o rzy m y  się  k o rn ie  p rzed  
t ą  „ J a s n ą  P a n ią " ,  ś lu b u ją c  je j m iło ść  i  s łu żb ę , w  m y śl 
n a p isu  w id n ie jąceg o  n a  s a li  „ R am ię  k rzep  — O jczyźn ie  
s łuż . R esz tę  w ieczo ru  w y p e łn iły  ch ó r soko li, d ek lam acy a , 
g ra  n a  fo r tep ia n ie  a w końcu  „ C h o ra ł"  o d śp iew an y  przez 
w sz y s tk ic h  obecnych .

A dm inistracya „Przew odnika gim nastycznego S okół"
we Lwowie ul. Sokoła I. 7. II. p.

poleca gniazdom  sokolim  przybory gim n. w yrobu  k ra j.: 
D Y SK I żelazne w ag i od 1'70 do 2 00 kg. po kor. . . . 3-—
O SZCZEPY  bam busow e dług. 2 m. 50 cm. w ag i od 55 dkg.

do 90 dkg. po kor................................................................. 6-—
TYCZKI bam busow e do skoku  długości:

od 2 m. 70 cm. do 3 m. 80 cm. po k o r.......................6 '—
30
60

60 
8 ; ;  -  

4 „ 40

n n 

1)  !>

6-50
T -
8- -

P rz e s y łk a  za g o tów kę  lu b  za po b ran iem  pocztow em  : 
k o sz ta  p rz e s y łk i ponosi s t ro n a  zam aw ia jąca .

Nekrologia.
f  Juliusz Szczepań sk i ,  d łu g o le tn i cz łonek  W y d z ia łu  

S oko ła  k ra k o w sk ie g o  i d e le g a t n a  Z ja z d y  d e leg a tó w , 
z m a r ł 20 . lu tego  b. r . w  Z a k ła d z ie  w  K u lp a rk o w ie , g d z ie  
p ra c o w a ł p rzen iesiony  n ied aw n o  ja k o  u rzęd n ik  W y d z ia łu  
k ra jo w eg o  ze s z p i ta la  k rak o w sk ieg o . Z m a rł w  s ile  w iekn, 
bo w  4 2  ro k u  ży c ia . C ześć J e g o  p a m ię c i!

Różne sprawy.
—  Wyborny Środek. S z w a jc a rs k a  „ G a z e ta  n a u c z y c ie l­

s k a "  poda je  co  n a s tę p u je  P o n iew aż  k a n d y d a c i n a u c z y ­
c ie lsk ich  sem in ary ó w  u su w a li się  lic z n ie  od s k ła d a n ia  
egzam inów  z g im n a s ty k i n a  p o d staw ie  św ia d e c tw  le k a r ­
sk ich , w izekom o z pow odu w ad  se rco w y ch , p rze to  z a r z ą ­
dzono, iż b y  k a n d y d a t ta k i  w  m ie jsce  e g zam in u  z g im n a ­
s ty k i ,  sk ła d a ł eg zam in  z jak ie g o k o lw ie k  in n eg o  p rzed ­
m io tu . I  o dziw o — s ta n  zd ro w ia  w sz y s tk ish  k a n d y d a ­
tów  o d razu  p o lep szy ł s ię . Z  w y ją tk ie m  jed n eg o , p ra w d z i­
w ie chorego , w szyscy  w oleli po d d ać  s ię  eg zam in o w i g i ­
m n a s ty c z n e m u , n iż  z in n eg o  p rzed m io tu . W y b o rn y  ten  
ś ro d ek  pow inny  za s to so w ać  i n asze  ko m isy e  k w a lif ik a ­
c y jn e  n a  n aucz , do szk ó ł lu d o w y ch  —  a w te d y  w y ch o ­
w an ie  fizyczne in n y ch  dozna w zględów  w  szk o łach  lud .

—  L w ów  posiada ogółem 26  s a l g im n a s ty c z n y c h  —  
a  m ia n o w ic ie : S t kó ł - M acierz  2 sa le , Sokół I I .  1 sa lę , 
S zko ły  ludow e i w y d z ia ło w e  12 sa l, szk o ły  g im n azy a ln e  
5 sa l, gim D. p ry w . P s te le n z a  1 salę , sem in a ry u m  żeń sk ie  
1 sa lę , se m in a r , p ry w . S trza łk o w sk ie j 1 sa lę , szk o ła  k o ­
le jow a 1 sa lę , s z k e ła  e w an g . 1 sa lę , Sokół ru s k i 1 sa lę . 
_______________________________________________________E .

O G Ł O S Z E N I A .

konkurs.
Wydział polskiego To warz. gimnastycznego 

„Sokół" w Tarnowie ogłasza konkurs na posadę na­
uczyciela gimnastyki.

K a n d y d a t obo w iązan y m  będzie  do u d z ie la n ia  g im n a ­
s ty k i  członkom  i uczniom , w m ak sy m aln e j lic zb ie  20  go­
d z in  ty g o d n io w o . P ła c a  1 5 0 0  k o r. ro czn ie  i m ie szk an ie  
k a w a le rs k ie  z opa łem . K on iecznym  w aru n k iem  do u z y ­
s k a n ia  p o sad y  je s t  eg zam in  p a ń s tw o w y  z g im n a s ty k i. —  
N ależy c ie  u d o k u m en to w an e  p o d an ia , z dow odam i, o d b y ­
ty c h  n a u k  i cu rr icu lu m  v ita e , n a leż y  w nosić  do W y ­
d z ia łu  „S o k o ła "  do ko ń ca  m arca  b. r .  P o sa d a  do o b jęc ia  
z dniem  1-go w rześn ia  b . r .

B uynow ski, .p rezes. W ierzbicki, s e k re ta rz .

A kcyjne T o w a rzy stw o
d la  w y r o b ó w

tHacHich i suKicnniczych w  Łańcucie
odznaczone wieloma medalami zasługi na Wystawach kraj.

poleca własnego wyrobu
su k n a  na m undury s o k o le  i p e lery n y .
S u k n a  n a  m tsndury  sokole i p e le ry n y  w ykonu jem y 
w kolorze u s ta lo u y m  przez W y d z ie l Z w ią z k u  T ow . 

so k o lich  w e L w ow ie.

Utrzymujemy na składzie go tow e  peleryny.
Próby sukien z ofertą wysełamy na żądanie.

3 —3 D y n e k c y a .

O  y j - o  «-i t'k t'AT' ł  Sokole narodow e, ko rporacy jne  i iune  — 
O / j U l t l U t l l  y  .  WSzelkie a p a ra ta  kościelne, m ak aty , go­
beliny , pasy  słuckie, dyw any  perskie, drogie obicia meblowe, 
s ta re  zabytk i, herby , złote i  srebrne m onogram y, odznaki so ­
kole, kokardy  i t .  p. w ykonuje, p rzerab ia  i res tau ru je , jedyny 

zakład artystycznych haftów kościelnych i salonowych

B R O N IS Ł A W Y  PO L L O
w e  L w o w i e ,  u l .  K r a k o w s k a  I. 7 .

N o  o b ł o  J y j  a  | Z  czterech części sk ładane d rążk i do 
1>I CX o i v l d v l A l C  . sz tandarów  i gw oździe złocone lub 
srebrne, fu te ra ły  sz tandarow e i drążkow e do m iary , sokoliki 
alum iniow e. M ożliwe sp ła ty  r a ta ln e ! Ceny bardzo um iarko­

w ane! W yrób  w łasny! Odpowiedź odw ro tną  pocztą!
Z prośbą o liczne zam ów ienia — C zołem ! Br. POLLO.

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Nakładem Związku pnlskich gimnastycznych Towarzystw sokolich

w yszły  i są  do nabycia

w Administracyi „Przewodnika gimnastycznego"
we Lwowie, u l. Sokoła 1. 7.

Wzory prow adzenia rachunków , ksiąg  i zam knięć rach u n ­
kow ych w raz z odpow iednią in s tru k cy ą  (w zeszytach 
zbroszurow artych po 50 kartek , lub opr. po 100 lub 
200 kartek ) a m ianow icie:

1. a K asa  pobierze (papier biały) 50 k a r t e k ..................... 0'50
I. a „ „ „ „ brosz, i  num . 50 k a rtek  1-10
I. b K asa w yp łaci (papier róż.) 50 k a r t e k ......................0-50
I. ó „ „ „ „ brosz, i num . 50 k artek  1T0

II . K sięga kasow a g łów na (papier ln iany) 50 k artek  . 2‘30
II . „ „ „ (pap. ln iany) opr. i num er.

100 k a r t e k .............................................................................6 70
I I I .  K sięga członków kontow a (pap. biały) 50 k a rtek  . 0 80 
I I I . „ „ „ „ „ opr 100 k art. 2-40
I I I .  „ „ „ „ „ „ ltO  k a rtek  3 80
II I . „ „ „ „ „ „ 200 „ 4 60
IY. K w ita ryusz  dla ku rso ra  (pap. biały) 50 k a rtek  . . 0-60
IV. „ „ „ „ opr. 100 k artek  2- —

In s tru k cy ą  do prow adzenia książek 1 egzem plarz . . . .  0-20

o j o ł ę ó ł  'szsz- J e > i l z i 7 i e
sprzeda kurtynę i kompletną sceną (salon, pokój i chatę) dającą 

się  ustawić w pokoju lub na wolnem miejscu za niską cenę.

O dpow iedzialny redak to r D r. S tan isław  K ory tko . N akładem  Z w iązku  polskich g im nastycznych  Tow. sokolich.
Z I. Z w iązkow ej d ru k a rn i we Lw ow ie, ul. L indego 1. 4. P ap ie r z F ab ry k i Czerlańskiej.


